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Prenumerata w ynosi:
w e  L w o w i e :  

miesięcznie 2 korony; — za dwu­
fazową dostawę do domu dopłaca się 

€0 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

i  je d n o r a z o w ą  2 d w u ra zo w ą

Wydanie poranne.

prv,t*yyłką
rocznie . . 3C K — h

p rz e a y i ią
36 k  -  h
9 . - ,  
3 . -

kw artalnie . 7 ,  50 „
miesięczni* . 2 „ 50 , -
n  Niemczach miesięcznie 3M. 50fen. 
W innych krajach  miesięcznie 4  Fr.

Bfkopisóio R edakcja  nie zwraca.

ł j  I „Dziennik Polski11 — Lwów, 
l plac Marjackl I. 7.

Telefonu Nr. 1ŁL wychodzi 2 razy dziennie.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze ze 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne pryw atne kom unikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
w* Lirowi* I na prowincji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
w ieczorny. . 8  halerzy 110 halerzy

Sprawa wydalał praskich w Kolt

W ie d e ń  21 marca.
[Telefonem).

Na żądanie lewego skrzydła Koła polskiego, 
odbyło się wczoraj posiedzenie Kola w sprawi* 
wydalania studentów polskich z Frns. Przed­
tem pp. J a w o r s k i  i D z i e d u s z y e k i  byli u 
hr. Goluchowskiego, aby dowiedzieć się, czy 
wiadomość podana przez dzienniki o wydaleniu 
studentów jezt prawdziwą. Odpowiedź hr. Go­
łuchowskiego nie jest znaną.

Posiedzenie było p o u f n e .  Uchwalono je­
dnogłośnie wnieść w sprawie wydalań interpe­
lację i natychmiast ją wniesiono. Opiewa o n a : 
»Według zamieszczonych w dziennikach wiado­
mości miano w ostatnich czasach wydalić stu­
dentów polskich z zakładów naukowych w pań­
stwie pruskiem. Tą wiadomością żywo zaniepo­
kojeni zapytują podpisani prezydenta gabinetu:

1) czy doniesienie to jest prawdziwem i 
czy pomiędzy wydalonymi znajdują się poddani 
austrjaccy;

2) z jakich powodów nastąpiło wydalenie;
3) co zamyśla rząd przeusięwziąć, aby za- 

warowana w państwie niemieckim swoboda 
przenoszenia się z zakładu naukowego do za­
kładu, stosowaną była także do Polaków, pod­
danych austrjackieh.*

Interpelację tę podpisali wszyscy członkowie 
Koła polskiego.

Rada paistwa.
W ie d e ń  20 marca.

[Telegramy , Dziennika Polskiego‘ .)
Wczorajsza mowa p. Demla wywołała 

wielkie oburzenie. Fachowy prowokator śląski 
miał mowę, w której korzystając z tego, 
że przewodniczył jego bliski przyjaciel i rodak 
p. Kaiser, opowiadał o wszyjtkiem co nie 
należało do rzeczy. Mowa była tak prowoka­
cyjną, że posłowie czescy i polscy jeden po 
drugim opuszczali salę. Na dzisiejszem posie­
dzeniu odpowie mu p. M i c h e j d a .

P08iBdzenie izby poselskiej.
Dyskusja nad szkołami średniemi.

P. P e t e l e n z  w dalszym ciągu swego 
przemówienia wygłoszonego na wczorajszem po­
siedzeniu zaznaczył, że w caiem państwie jest 
64 szkół średnich, które wcale nie mają k{as 
równoległych, z tej liczby przypada na Galicję 2. 
[Przepełnien.e w szkołach średnich to Galicji).

Z 77 szkół średnich w państwie, mających 
paralelki do 3 względnie 5-tej klasy włącznie, 
przypada na Galicję 14. Z 26 szkół, mających 
paralelki do 6 lub 8 kl., przypada na Galicję 
1 1 .  Jedyne w calem państwie 2 szkoły, mające 
9 do 10 paralelek, są właśnie w Galicji.

Szkól średnich, liczących więcej niż 10 
klas równoległych, jest w państwie 6, z tego 
przypada na Galicję 5, a jedna jest w Czer- 
niowcach. Z tych cyfr widneznem jest jasno o- 
gromne przepełnienie szkól średnich w Galicji.

W Galicji nie ma żadnej szkoły średniej 
bez suplentów. Na 2.985 profesorów przypada 
533 na Galicję, na 746 suplentów przypada 
298 na Galicję. (SłHchajcie 1) Jeżeli w gmachu 
głównym z powodu przepełnienia nie ma miej­
sca, to w takim razie urządza się filję szkoły 
średniej. Cdyby taka fiija miała swoich nauczy­
cieli, to utworzeniu jej nie możnaby nic zarzu­
cić. Często atoli z zakładu głównego przenosi

się nauczycieli do filji, wskutek czego i w za­
kładzie głównym siły się osłabiają i filja nie 
ma sil dostatecznych.

Jaskrawym tego przykładem są gimnazjum 
V we Lwowie i szkoła realna w Krakowie. 
W V gimnazjum we Lwowie jest 12 klas ró­
wnoległych i 718 uczniów, a nauki udziela 19 
nauczycieli rzeczywistych i 19 suplentów. Sżkoła 
realna w Krakowie liczy 871 uczniów i 13 klas 
równorzędnych (Słuchajcie!), a uczy w niej 17 
nauczycieli rzeczywistych wraz z nauczycielem 
gimnastyki, 16 suplentów i 3 asystentów. Z po­
czątkiem każdego roku szkolnego uczuwać się 
daje brak suplentów tak, że pierwsze miesiące 
nauki idą na marne. Podczas piśmiennych egza­
minów dojrzałości cierpi nauka z powoau bra­
ku sal i sił nauczycielskich. Żądanie krajowych 
władz szkolnych, aby filję gimnazjum V we 
Lwowie i szkoły realnej w Krakowie, zamienio­
no na zakłady samoistne, jest zupełnie uspra­
wiedliwione.

[Skutki przepełnienia).
Skutki przepełnienia w szkołach średnich 

są takie, iż zakład, w którym istnieje przepeł­
nienie, nie ma poważania, a publiczność nie 
żywi do niego zaufania. Jest to także uzasadnio­
nym powodem do skarg na przeciążenie uczniów, 
nauka nie może bowiem osiągnąć należytych 
rezultatów przy przepełnieniu i braku sił ukwa- 
lifikowanych. Nauczyciele nie mogą wywierać 
skutecznego wpływu na uczniów, gdyż z powo­
du przepełnienia nie mogą poznać każdego 
z osobna.

Dalszym skutkiem przepełnienia jest to, iż 
co raz więcej się rozwija system nauczycieli do­
mowych.

Mówca sprzeciwia się zbyt surowemu 
klasyfikowaniu net z obyczajów i pilności, 
szczególnie u uczniów niższych klas szkół śred­
nich, gdyż przez to wyrządza się rodzicom wiel­
ką szkodę materjalną. Dalej zastrzega się p. 
Petelenz przeciw zarzutowi, jakoby w szkołach 
średnich uczono za mało religji, co ujemnie 
wpływać ma na moralność uczniów. W tym 
kierunku robi się wszystko, co możliwe, ale 
niestety katecheci nie mogą z powodu prze­
pełnienia poznać każdego z uczniów i wywrzeć 
na niego wpływ odpowiedni.

Imieniem Koła polskiego podnosi mówca 
życzenie, aby dla uczniów wyznania mojże- 
rzowego utworzono posadę stałego nauczyciela 
religji.

(Żądania nauczycieli galicyjskich).
Następnie wskazuje mówca na rezolucje, 

uchwalone w sprawie przepełnienia gimnazjów 
i podnosi, iż koniecznem jest położyć koniec 
tym szkodliwym i niegodnym państwa stosun­
kom. (Oklaski). Aby zapobiedz tym niewlaści- 
wościom, galicyjskie nauczycielstwo szkół śre­
dnich uchwaliło szereg rezolucyj, a niektóre 
z nich mówca podnosi. Normalne 8-kIasowe gi­
mnazjum i normalna 7-klasowa szkoła realna, 
powinny w każdej klasie umieszczać najwięcej 
po 40 uczniów. Jeżeli uczniów jest wiecej, niż 
40, powinna być utworzona klasa równorzędna. 
Jeżeli w jednym i tym samym zakładzie przez 
trzy po sobie następujące lata istnieją 4 klasy 
równorzędne, należy utworzyć nowy zakład.

Dla każdej klasy równorzędnej, która istnie­
je przez trzy po sobie następujące lata, powin­
na być utworzoną posada nauczyciela extra star 
tum. Gdzie liczba nauczycieli z jakiegokolwiek 
powodu nie wystarcza, należy powołać siły nad­
liczbowe. Trzechlecie próbne powinno być znie­
sione. Suplenci nie powinni być płaceni w sto­
sunku do liczby udzielanych godzin, lecz po­
winni otrzymywać remunerację roczną. Kwali­

fikacje naukowe dla kandydatów stanu nauczy­
cielskiego powinne być zmodyfikowane.

Mówca jest zasadniczym przeciwnikiem klas 
rangi w stanie nauczycielskim, a jeśli już uran- 
gowanie takie jest koniecznem, to klasa rangi 
powinna odpowiadać pobieranej płacy.

[Przeciw egzaminom dojrzałości).
Dalej oświadcza się mówca przeciw egza­

minom dojrzałości, które, zdaniem jego, są dziś 
zbyteczne. Dopuszcza się do egza inu dojrza­
łości przecież tylko tych uczniów, którzy z do­
brym postępem ukończyli szkołę średnią. Uczeń 
podczas dwóoh lub trzech godzin egzaminu nie 
może złożyć ze swych wiadomości lepszego 
świadectwa, niż te, które miał podczas 7 lub 8 
lat nauki. Jeżeliby ktoś powiedział, że egzamin 
potrzebnym jest do stwierdzenia działalności 
zakładu to na to są lepsze środki, niż egza- 
mina dojrzałości. (Potakiwania). Jeśli już zaś 
egzamin dojrzałości ma koniecznie istnieć, to 
mówca poleca zaprowadzenia egzaminów doj­
rzałości w gimnazj'ach na sposób tych egzami­
nów w szkołach realnych, a mianowicie, że li­
czeń nie zdaje wszystkich przedmiotów, lecz 
tylko niektóre.

[Nauka języków nowożytnych).
Go się tyczy zaprowadzenia w gimnazjach 

nauki języków nowożytnych to mówca byłby 
za tem, ale tylko pod tym warunkiem, iż na­
stąpiłoby ograniczenie godzin nauki z innych 
przedmiotów. Dzisiejszy plan nauki w gimna­
zjach nie może już być powiększony bez szkody 
dla uczniów.

[Gimnazja dla kobiet).
Następnie omawia p. Petelenz plan nauk 

gimnazjalnych i poleca utworzenie szkól średnich 
dla kobiet, oraz żąda, aby rząd istniejące pry­
watne gimnazja żeńskie we Lwowie i Krakowie 
otaczał większą, niż dotąd opieką.

[Historia polska).
W końcu imieniem sejmu galicyjskiego do­

maga się mówca, aby historja kraju rodzinne­
go zaprowadzoną została w szkołach średnich 
w Galicji jako przedmiot obowiązkowy. (Okla­
ski, mówca odbiera liczne gratulacje.

Dalsze żądania mówców.
• Po p. Petelenzu przemawiał p. P r a ż a k ,  

po nim zaś p. L u p u ,  który domagał się zało­
żenia państwowej szkoły realnej w Czerniow- 
cach, gimnazjum wyższego w Kimpolungu i Czu- 
dynie i żądał, aby kredyt na utworzenie tych 
szkól wstawiony już był w budżecie na rok 
przyszły.

Przemówił jeszcze p. Z i c z k a r ,  poczem za­
brał glos p. Paweł S a p i e h a .

(Streszczenie tej mowy zamieścimy w nu­
merze popołudniowym. Przyp. B t d )

Żądania Włochów.
P. B e n e t t i  podnosi życzenia Włochów 

co do szkolnictwa włoskiego, polemizuje z Chor­
watami i żąda przeniesienia gimnazjum chorwa­
ckiego z Pismo, do miasta o ludności czysto 
chorwackiej.

Prowokacje p. Demla.
P. D e m e l  ubolewa nad tem, że obecnie 

trudno osiągnąć porozumienie narodowości z po­
wodu wzmagania się radykalizmu. Nawet wśród 
rozsądniejszych polityków napotyka się w kwe- 
stjach narodowych radykalizm. Mówca polemi­
zuje bardzo obszernie z wywodami dra Michej­
dy. Na Śląsku — powiada — religja prote­
stancka dlatego wśród Niemców nie znajduje 
zwolenników, że najwięksi agitatorowie słcwie - 
scy są tam protestanckimi duchownymi. Dr. Mi­
chejda jest protestantem, a jego bracia: nau-
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czycide i duchowni, są przeważnie polskimi 
agitatorami na Śląsku wschodnim.

Jeżeli minister spraw wewnętrznych stara 
się pogodzić narodowości, to minister oświaty 
te usiłowania niweczy. Mawea powiada, że 
wprowadzenie niemieckiego języka raństwowego 
jest jedynie odpowiednią drogą. Dr. Michejda 
nie ma racji, j żeli twierdzi, że w szkołach 
śląskich getmanizuje się dzieci polskie. Na 
Śląsku — powiada dr. Derael — staramy się 
tak dzieci wychowywać, ażeby władały nietylko 
językiem swej narodowości, ale i drugiej naro­
dowości. Atoli zakładanie prywatnych szkół 
narodowych wywołuje rozdwojenie narodowo­
ściowe. Dzieje się to zarówno po stronie Niem­
ców, jak i Słowian Z tym systemem należy o- 
statecznie zerwać.

Nasi urzędnicy na Śląsku nie eą ani Pola­
kami, lub Czechami, ani Niemcami, lecz są u- 
rzędnuami austrjackimi. (Protesty ze strony 
Czechów i Polaków).

Mówca opisuje obszernie stosunki urzędni­
cze na Śląsku, opowiada, że nieprawdziwem jest 
twierdzenie, że wszyscy urzędnicy tam są Niem­
cami. Na 5 radców w prezydjum krajowem jest 
tylko jeden Niemiec, a nie o wiele inne stosun­
ki panują także i w innych kategcrjach u- 
rzędów.

Mówca wymienia nazwiska, przyczem ze­
brani około niego Czesi i Polacy przerywają mu 
i prostują niektóre szczegóły.

P. B r z o r a d  woła: To są tacy Czesi, jak 
np. Malik.

P. D e m e l .  Jak może wobec tego dr. Mi­
chejda mówić, że rząd germanizuje stan urzę­
dniczy? Nie mamy nic przeciw polskim i cze­
skim urzędnikom, są to ludzie zdolni i prawi, 
ale dr. Michejda pragnie nie politycznych komi­
sarzy (Ccmmissare), lecz emisarjuszy (Euussare). 
Nieslusznem jest też twierdzeaie, że jrokura- 
torje państwa na Śląsku wnoszą oskarżenia 
tylko w języku niemieckim. Mówca wskazuje na 
stos aktów oskarżeń w języku polskim. Fal- 
szywem je3t takie twierdzenie, że rada szkolna 
krajowa na Śląsku składa się przeważnie z Niem­
ców, ale — mówi p. Demel — panowie nazy­
wacie każdego Niemcem, kto nie agituje przy 
wyborach z wami. (Protesty i przerywania ze 
strony Polaków i Czechów.)

Mówca omawia obszernie stosunki w ślą­
skich szkołach ludowych i oświadcza, że kilka­
set dzieci słowiańskich uczęszcza do szkół nie­
mieckich nie po to, aby je tam germanizowa- 
no, lecz ponieważ rodzice ich sobie życzą, aby 
dzieci nauczyły się po niemiecku. Jest to praca 
kulturalna Niemców.

Także na polu szkolnictwa średniego mó­
wca polemizuje z drem Michejdą i oświadcza, 
że dalekim jest od tego, aby być wrogiem Po­
laków. Żaden śląski Niemiec nie jest ich wro­
giem, a on i inni Niemcy śląscy mówią i ro­
zumieją także po polsku. Walka przeciw gi­
mnazjum polskiemu w Cieszynie wybuchła nie 
z powodu wrogiego usposobienia względem Po­
laków. Niemcy życzą sobie, aby dzieci polskie 
uczęszczały razem z ich dziećmi do =zkól nie­
mieckich po to, aby także w późniejszem ży­
ciu pozostały przyjaciółmi i w ten sposób przy- 
8zloby nojednanie narodowości.

Założenie polskiego gimnazjum wniosło 
Walkę między młodzież. Ludność na Śląsku 
wcale nie życzyła sobie tego gimnazjum, które 
służy tylko wielkopolskim celom. Kto nie wierzy 
w to, niechaj sobie przypomni, że z okazji 
otwarcia tego gimnazjum nie wywieszono ani 
jednej chorągwi austrjackiej lub śląskiej, lecz 
tylko same z polskim orłem białym. Rząd więc 
wcale nie ma powodu popierać polskiego gi­
mnazjum w Cieszynie.

Mówca kończy słowami: Wielkopolskie idee, 
które wniesiono na Szląsk, rozbiją się o opór 
Niemców na pożytek Austrji.

O gimnazjum cylejskie.
P. T a  v c z a r  polemizuje z mówcami nie­

mieckimi i włoskimi i sprzeciwia się przeniesie­
niu gimnazjum cylejskiego.

Gimnazjum czeski* w Opawie.
P. Franciszek H o f m a n n  podnosi niemie­

cki charakter miasta Opawy i wskazuje na nie­
zadowolenie, wy wołane tem założeniem czeskie­
go gimnazjum. Mówca zapowiada wniosek o o- 
kreślenie kredytn na to gimnazjum, a na wy­
padek odrzucenia wniosku, stawia rezolucję, do­

magającą się przeniesienia tego gimnazjum do 
innego miasta.

P. R y b a  żali się, że w szkole Ko- 
men9ky’ego w Wiedniu, dzieci czeskie muszą 
się uczynić języka niemieckiego.

Interpelacje.
Pod koniec posiedzenia wnieśli pp. J a- 

w o r s k i  i towarzysze interpelację Kola pol­
skiego w sprawie wydalań polskich studentów 
z Prus.

Pp. P r a d e ,  K i n d e r m a n n  i tow. 
wnieśli interpelację w sprawie zniesienia przez 
czeski wydział krajowy decyzji kolegium miej­
skiego m. Liberca w kierunku nieprzyjmowania 
czeskich podań.

Interpelanci zapytują prezydenta gabinetu, 
czy gotów jest wystąpić przeciw podobnej in­
terpretacji przepisów językowych ze strony władz 
autonomicznych i czy gotów jest w drodze usta­
wowej tę kwesiję uregulować. Interpelację pod­
pisali także członkowie stronnictwa niemiecko- 
postępowego.

Koniec posiedzenia o g. 8 m. 30. Następne 
dziś o 10 przedpol.

Z komisyj.
W ie d e ń  21 marca. Wczoraj subkomi- 

tet dla handlu terminowego zbożem przyjął w 
3 czytaniu przedłożenie rządowe o handlu tym i 
tym sposobem ukończył swe prace.

Z izby panów.
W ie d e ń  21 marca. Izba panów załatwiła 

na wczorajszem posiedzeniu bez dyskusji pro- 
wizorjnm budżetowe we wszystkich trzech czy­
taniach, poczem rozpoczęła się dyskusja nad 
zaprowadzeniem stanu wyjątkowego w Try- 
jeście.

Dr. K o e r b e r  opisuje zajścia w Tryjeście, 
które zmusiły rząd do zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego i ogłoszenia sądów doraźnych. Za­
pewnia, że zarządzenia te nie miały nic współ 
nego z polityką, lecz miały zabezpieczyć mienie 
i życie m ieszkańców. Gdy co do bezpieczeństwa 
publicznego nie będzie żadnych obaw, stan wy­
jątkowy będzie natychmiast zniesiony.

Izba panów przyjęła zarządzenia te do 
wiadomości, następnie uchwaliła we wszystkich 
czytaniach ustawę o kolejach bośniackich.

W dyskusji nad tą kwestją wywodził szef 
sztabu generalnego br. Beck, że konieczną jest 
rzeczą postarać się o bezpośrednie połączenie 
Dalmacji z centrum państwa. Jest to w swoim 
rodzaju unikat, aby prowincja nie miała połą­
czenia ze stolicą państwa.

Popiera rezolucję w tym duchu. Omawia 
budowę kolei bośniackich; sądzi, że Dalmacja 
większą odniesie korzyść dla celów handlowo- 
politycznycb, aniżeli względy strategiczne.

Następnie rozpoczęła izba dyskusję nad 
sprawą stowarzyszeń gospodarczych i zarobko- 
wyih.

Spraw a wydaleń pruskich.
W ie d e ń  21 marca. P. B r e i t e r  oprócz 

interpelacji chciał jeszcze przedłożyć wniosek 
naglący w sprawie wydalań pruskich. Nie mógł 
atoli pod ten wniosek zebrać podoisów, Czesi 
bowiem prosili go, aby odstąpił od zamiaru 
czynienia wniosku naglącego i nie przerywał 
obrad budżetowych, gdyż Czesi chcą, aby pozy­
cja „szkoły średnie* uchwaloną była przed 
świętami.

Natomiast przyrzekli Czesi podpisać wnio­
sek p. Breitera po świętach, tembardziej, że p. 
Breiter wnioskiem swym obejmuje także spra­
wę wydalania czeskich techników z Hanno- 
weru.

Niemiecki język państwowy.
W ie d e ń  21 marca. Deutschnatiomle 

Correspondenz donosi, że klub wszechniemiecki 
zaraz po świętach wniesie projekt ustawy o nie­
mieckim języku państwowym i że wymusi na 
prezydjum izby i rządzie natychmiastowe jego 
traktowanie.

Przeciw Schoenererowi.
Z a t e c  21 marca. Tutejsza rada miejska 

uchwaliła rezolucję wyrażającą oburzenie Schoe­
nererowi za jego okrzyk przeciw dynastji au- 
strjackiej i oburzenie całemu klubowi wszech- 
niemieckiemu, który okrzykowi temu przykla­
skiwał-

Z Warszawy.
(Telegr. Dzień. Pol.).

K r a k ó w  21 marca.
Czas donosi, iż politechnikę warszawską otwar­

to na nawo przed kilku dniami. Przyjęto wszystkich 
uczniów, z wyjątkiem jednego Rosjanina. Inspektor 
politechniki Kapustin podał się do dymisji, a pedel, 
który spiegowal uczniów, został wydalony. Opowia 
dają, że rada profasorów politechniki uchwaliła wy­
dalić 150 uczniów; mniejazość rady założyła przeciw 
temu votum separatum i odniosła się do ministra 
oświaty. Ten telegraficznie odpowiedział, że uchwała 
rady profesorskiej jast zbyt surową i że należy po­
nownie wdrożyć śledztwo. Rada profesorów znowu 
się zebrała na obrady i postanowiła wydalić siedm- 
dziesięciu kilku studentów. Przeciw temu wyrokowi 
mniejszość rady znów się odwołała do ministra 
oświaty. Ostatecznie skończyło się na wydalenia je ­
dnego ucznia.

Sprawa Grimma zajmuje ciągle równie żywo 
całą Warszawę. Okazuje się, że Grimm nie należał 
do sztabu generalnego, lecz służył w wojsku linjo- 
wem. Ponieważ okazywał wybitne zdolności, przeto 
generał Puzyrewski powołał go do sztabu w swoim 
okręgu. Grimm przystawał bardzo chętnie z Pola 
kami i popisywał się przed nimi swojem , wolno- 
dumalwem*. Również bardzo ostentacyjnie, szcze­
gólnie w ustatnich czasach, po Disy wal się swą nie 
nawiścią do Niemiec i Prus. Opowiadał, że język* 
niemieckiego nie rozumie i że nie myśli go się 
uczyć

Wiadomość, jakoby miały odbyć się rewizje 
w konsulatach austro węgierskim i niemieckim, jest 
nieprawdziwą Polega ona na plotkach, które usta­
wicznie mnożą się na bruku warszawskim. Również 
nieprawdziwą a opartą jedynie na plotce jest wiado­
mość, jakoby miała się odbyć rewizja w mieszkaniu 
generała Puzyrewskiego. Widocznie plotka o tem 
powstała stąd, że przeprowadzono rewizję w mie­
szkaniu Grimma, które znajduje się obok mieszkania 
Puzyrewskiego.

Również do bardzo wątpliwych należy wiado­
mość, jakoby w aferze szpiegowskiej był mocno 
skompromitowany generał Bistram. Omyłka co do 
nazwiska zdaje się polegać na tem, że aresztowano 
niejaką panią Bastrem, wdowę po wyższym oficerze. 
Podobieństwo nazwisk dało powód do fałszywej po­
głoski.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Wspólna nota mocarstw.
W ie d e ń  21 marca. Austro-Węgry, Ro­

sja i Anglja wystosowały do rządu tureckiego 
wspólną notę z żądaniem, aby zapobiegł cią­
głym niepokojom w Mactdonji.

Zażegnanie przesilenia.
B e l g r a d  21 marca. Skupczyna uchwa­

liła wotnm zaufania prezydentowi ministrów, 
wobec czego cofnął on dymisję gabinetu.

,Unio catholica*.
W ie d e ń  2 marca. Przed tutejszym są­

dem cywilnym odbyła się rozprawa niejakiego 
Łomnyczuka ze Lwowa, który, jako służący w 
biurze .Unio catholica* we Lwowie, złożył 600 
k. kaucji na ręce ówczesnego kierownika filji, 
Thumena i nie może tych pieniędzy odebrać. 
Łomnyczuka zastępował adwokat dr. Józef Zi- 
pser, Thumen, przesłuchany jako świadek, po­
daje, że za kaucje odpowiadał zarząd centralny 
i że naczelny dyrektor .Unii* zbałamucił go, 
opowiadając mu, że .Unia* ma 8 miljonów k. 
majątku. Kalbermalten zaprzecza temu.

Celem przesłuchania nowych świedsów roz­
prawę odroczono.

Z krakowskiej rady miejskiej.
K r a k ó w  21 marca. Rada miasta Kra­

kowa odbyła wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem prezydenta p Friedleina. Na początku 
posiedzenia odczytano, przyjęte oklaskami pismo 
komitetu poznańskiego, z podziękowaniem za 
dar w kwocie 1000 koron na ofiary wrześnień- 
skie. Prof. Jordan stanął bardzo gorąco w obro­
nie przemysłu krajowego, a powód do tego dal 
mu fakt. iż magistrat dla zakładów miejskich 
sprowadza płótno z Wiednia. Mówca wykazy­
wał, iż daleko lepsze płótno, niż sprowadzane, 
produkuje fabryka korczyńska.

Następnie uchwaliła rada przeznaczyć 5000 
koron na koszta przedwstępnych badań w spra­
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wie budowy d :ó ' wodnych i pnrtił w Krako­
wie: dokonała kilku nominaeyj i udzieliła kilku 
rękodzielnikom styoendjów na dalsze kształce­
nie się w zawodzie.

Niezwykły zwrot w rozprawie sądowej.
Kraków 21 marca. Wczoraj podczas 

rozprawy karnej, toczą :cj się przeciw Alsterowi, 
zaszedł niezwykły wypadek. Jako świadek sta­
wał agenf handlowy Mojżesz Klein i składał 
zeznania tak bałamutne, że prokurator wniósł 
przeciw niemu natychmiast oskarżenie o zbro 
dnię ęgzustwa, popełnioną prze?, składanie fał­
szywych zeznań. Trybun 1 przerwał rozprawę 
przeciw Alsterowi i przeprowadził rozDrawę 
przeciw Khinowi, poezem uznawszy go winnym 
zbrodni oszustwa, skazał na cztery miesiące 
więzienia.

Skazanego odprowadzono natychm est do 
Więzienia.

Następnie trybunał prowadził dalej przer­
waną rozprawę i odroczył ją do dnia dzisiej­
szego.

Zamach samobójczy.
K r a k ó w  21 marca. Wczoraj w zamiarze 

samobójczym strzelił do siebie z rewolweru na Czar­
nej wsi artysta rzeźbiarz Kazimierz Merunow'oz. Cięż­
ko ranionego w okolicę serca pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala św. Łazarza. Wieczorem stan 
ranionego polepszył się. Przyczyną zamachu samo­
bójczego ma być nieszczęśliwa miłość 

Konfiskata .L eg en d *.
K r a k ó w  21 marca. P. Andrzej Niemojew- 

ski wniósł sprzec:w przeciw konfiskacie swoich .Le­
gend*. Rozprawa opozycyjna odbędzie się dnia 6-go 
kwietnia b. r. Przewodniczyć jej będzie prezydent 
sądu carnego dr. Julian Morelowski.

K artel naftowy.
W ie d e ń  21 marca. Kartel naftowy sta­

nowczo się rozbił. Na wczorajszym zjeździe ra­
finerów nafty, komitet, który zajmował się 
sprawą kartelu, złożył sprawozdanie, iż odno­
wienie kartelu jest niemożliwe, bo nietylko te 
rafinerje nafty, które na’eżaly do kartelu nie

chcą zrezygnować z części kontyngentu dawniej 
im przyznanego, ab: nadto w Galicji powstały 
nowe r-.dine.rje nafty.

S traszny czyn obłąkanego.
C h e b  21 marca. Wawrzyniec Stark, pensjo- 

nowany maszynista kolejowy, po śmierci żony po­
padł w melancholję. Oncgdaj w nocy, jak opowiada, 
śniso się mu, iż nieboszczka żona jego każe mu po­
mordować pozostałe po niej dzieci Wstał tedy i za- 
mordowel dwie swoje córki, 15 i 12 let—ią, które 
be rdzo kochał.

D ram at rodzinny.
F l o r e n c j a  21 marca. Marynarz Torselli, 

przyszedłszy z młyna do domu, zastał żonę swoją 
z kochankiem, oraz jej przyjaciółkę z pewnym mło­
dym człowiekiem, wszystkich bez życia w łóżku. 
Otruli się gazem węglowym. Torselli ujrzawszy to, 
powiesił się z rozpaczy.

M o n a c h ju m  21 marca. Cesarz W il­
helm zapowiedział tu przyjazd swój wraz 
z żoną na 50-letni jubileusz muzeum germań­
skiego.

C^ęść telegramów i sprawozdanie z 
posiedzenia Rady miejskiej dla braku miej­
sca odkładamy do numeru popołudniowego.

KR ONI KA.
Djarjuss lwowaki.
Pi ą t ek 21 mam.
P o w s z e c h n e  wykł ady  u n i w e r s y t r -  

c k i e W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go­
dziny 7Yi ■ 8VJ wieczorem, dr. St. Witkowski: 
.Elementarny kurs języka łacińskiego*.

Posiedzenie poufne rady nadzorczej Towar?:, 
urzędników prywatnych.

Wdlne zgromadzenie .Sokoła*. Początek o go­
dzinie 8 w>eczorem.

Wieczór Mickiewiczowski w Czytelni akademi­
ckiej i w Kasynie miejskiem.

Rsut w ,Kcle literacko artysfyczuem*.

Walne zgromadzenie towarzystwa .Rodzina*. 
Początek o godzinie 6 wieczorem.

Teatr miejski: .Pan Wołodyjowski*, opera. 
Pocz*Jek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendurz Piątek (21): 7 boleści NPM. — 
Lubomira. — (8): Fieofylakta. Wsshói ~Io6*a 
o godzinie 6 minut 9, zachód o godz aie ł  
minut 8.

St an powi e t r z a ;  Godzina 6 rano: Ciepłota 
-+- 4° R. Pogoda.

Z życia tow arzyskiego. W Nizzy odbył się 
ślub Franciszka hr. P u s l o w s k i e g o ,  z księżni­
czką Pignatelli d ' Aragon.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa prze­
niosła nauczyciela gimnazjum IV we Lwowie, ara 
Jerzego Mihułowicza, do gimnazjum V we Lwowie.

Namiestnik 1 rzeniós! adjunkta budownictwa, Jana 
Kopystyóskiego, ze Lwowa do Tarnopola.

M a ł ek u em iczi;.
— KrakÓW 20 marca. Na dzisiejszy targ 

w Prądniku białym spędzono 128 sztuk, przeważnie 
towar średn5. Płacono woły po 58 do 60 k. za 
100 kg. żywej wagi, krowy od 160 do 300 k. z* 
sztukę.

- W l S d e ń  20 marca Zamknięcie gieh y
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kred;!. 
695 75, Akcje węg. Zakł. kred. 710*—, Akejł 
Angioba" :u 281' —, Akcje Unionbanku 564'—, 
Akcje Laenderbanku 427*—, Akcje Bank\ereim 
464' Akcje Bodencredit 938’ —, kkcje ga 
Banku hipotecznego —■—, Akcje kolei państw, 
376 25, Akcje tolei połudn. 68*50 Akcje tramw 
lit. a) 287 25, lit. b) 283 25 Akcje kołu Elbedr- 
470'—, Akcje kolei Północnej 5660 Akcje kolii 
Gzemiowieckiej —• —, Akcje Alpiny 393 50|
Akcje Rima Murań;i 497*50 Akcje pragskiego To­
warzystwa żelaznego 1422’—, Akcje fabryki broai 
328 - . Akcje tureckie tytoniowa 297*50 Oblig. 
węg. indernn. 97 20 Renta majowa 101 65 Austr. 
rrata koron. 99 15 Węgierska renta koron. 97 45,

100 ZAPÓŹNO. _ _ _ _ _ ________________________ ZAPÓŹNO. 97

i miłość kobiety. Chcę poświęcić całe życie dla jego szczęścia, 
chcę wynagrodzić boleść, jaką mu sprawiłam. Chcę wreszcie, 
żeby się dowiedział, iż znakzl spokój i wytchnienie. Doktorze 
Malbone uratuj go 1...

Doktor wziął jej ręce w swoje dłonie:
— Zechciej pani zrozumieć to, co ci powiem, — rzekł.
— Dobrze 1 — odpowiedziała.
— Więc zbierz 'teraz wszystkie siły swej duszy...
— Doktorze! — zawołała, drżąc cala i wpatrując się 

z  c Slupieniem w jego oczy.
Z giębokiem szczerem współczuciem, aoktor przemówił 

do zrozpaczonej kobiety:
— Nasz przyjaciel umarł przed chwilą. Zgasł na two- 

iem ręku.

K O N I E C .

— On wie o wszystkiem — powiedziała śmiało, z ude­
rzającą ostrością w glosie. — Wie i to, że ja byłam powo­
dem ich rozłąki. Dowiedział się o tem odemnie, jeszcze 
w chatce.

W tej chwili rozległ się silny kaszel chorego.
Obowiązek lekarza pchnął doktora Malbonea’ da łóżka 

przyjaciela.
— Pomóżcie mi — zawołał, podnosząc go.
Młoda kobieta, cnwiejąc się, przystąpią do łóżka. D o­

ktor Malbone spojrzał na nią gniewnym wzrokiem; nie zwa­
żała na lo. Podniósł rękę, aby ją usunąć, ale ona go wstrzj 
mała i rzekła głosem stanowczym:

— Będę panu pomagała.
Doktor polecił jej wykonać kilka nieodzownych czyn­

ności.
Napad kaszln ustał; położono chorego na poduszki.
Wilder otworzył oczy, a wzrok jego przechodził z jednej 

strony łóżka na drugą, od doktora na młodą dziewczynę. 
Uśmiechnął się i p dał każdemu z nich rękę.

— Jesteś w bezpiecznem miejscu, — rzeki słebym gło­
sem do młodej dziewczyny. — Jestem bardzo zadowolony; 
doktor Malbone będzie dobrym dla ciabie.

Następnie rzekł do doktora, głosem drżącym od wzru­
szenia :

— Mój drogi, stary przyjaciel, zawsze wierny, zawsze 
poświęcający się...

Chciał mówić więcej, ale doktor mu zabronił i dał mu 
się napić wzmacniającego napoju. Napił się, potrząsając gło­
wą ze smutnym uśmiechem na ustach.

Nieco później, skoro oczy chorego trochę się ożywiły* 
doktor Malbone rzekł:

— Jeżeli chcesz Adrjanie, możesz teraz mówić.
Młoda dziewczyna uklękła, a biorąc ręce chorego przy* 

cisnęli) je do ust.
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68 1. listy Tow. kred ziemsk. 95 '90 , 4 pro*
listy Bsnsu kraj. 9 7 '—, 4 i pól proc. listy Banki? 
kraj. 100*50, 4 proc. listy Banku hipot. 95' - -
4 i pól proc. listy Banku hipot. 9 9 - , 5 pros
lilty Banku hipot. 110' - , 4 proc. Gal. oblig promn. 
88 35, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 96‘90 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 92 75, Losy tureck 
1 1 1 * 5 , Marki 117*35, Ruble 2 5 4 '— .

— W ie d e ń  20 marca Kurs giełdy 
wiedeńskiej.

Losy ai procentowe. Austr. zakt. kr z obi. pr. 
1 r. 1880 3 proc. 271*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. 1 r. 1889 3 proc. 262*—; Tow iegl. na Du­
rniu 100 zl. m. k. 4 proc. 500’— ; Uregulow. Du­

naju z 1870 100 zl. 5 proc, 28 7 '7 5 ; Ysręg. Banku 
kip. po 100 zl. 4 proc. 262 ' -  j Pożyczka serbski 
pram. po 100 fir. 3 proc. 82 2 5 ; Tureckie obi. 
prun. kolej, po 400 fr. 111*50. b) bezprocentowe: 
Bodapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 19 4 0 ; Żak), kredyt, 
dla h. i p po 100 zl. 4 4 2 '— ; Glary 40 zl. m. k. 
170’— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 84*— ; Losy 
na. Krakowa 20 zl, 76'— ; Pożyczaa m. Lublaay 
41 zl. 74 — ; Ofen 40 zl. 2 1 8 '— ; Palffy 40 z), 
m. k. 1 8 6 '— ; Gzerw. krzyża austrj. tow. 10 zl. 
C 6 '2 5 ; Gzerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 31* — ; Losy 
(UBii. arc. Rudolfa 10 zl. 79*— ; Salina 40 zl. m. 
k. 235’— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 82*— ; 
Potyczka St. Genoio 40 zl. m. k. 270*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z i8  4 roku 4 2 8 '—.

—  W i e d e ń  20 marca. (Giełda towa­
rowa). Cukier surowy od z. 16 90 do —'— . Ten- 
dancja spokojna. Nafta galicyjska od k. 35*60 do 
— •— . Tendencja silna. Spirytus od koron 
38'— do — '— . Tendencja spokojna.

— B e r l in  20 marca. Przy zamknięciu 
wazorajszej giełdy: Kredyty 2 1 9 '— , Staatsbahny 
145*—, Disconto Gomandit 1 9 5 '—, Berlińskie Tow. 
band1 1 5 5 6 0  Laura 199'70, Bochumery 195 '70; 
Kolej polud. wschodnio-pruska 72 75, Ruble za go­
tówkę 216*35, Kolej warszaw, wied. 176 50, Kniej 
morza Śródziemnego 87 '75, Kolej Meridionalna 
125 76, Losy tureckie 115 75, Renta wioska — * —, 
.Harpener* kopalnie węgla 163*90, Kolej Marien- 
burg-MIawka 71 75, Konsolidation — ' —, Lom­

bardy 18*60, Kolej Henry 94*75, Niemiecki b^nk 
narodowy 111*10, Kanada Profered 115*— ; Akcje 
żeglugi hamburs_:ej 112*—.

— B e r l in  20 marca. Austr. banknoty 
85*15, spirytus 34* —.

F r a n k f u r t  20 marca. Austr. kredyt.
219 — ; Kolej państw. —’— ; Laura —* —,
Disconto 194'70; Alpiny 195 50.

— P a r y ż  2 J  marca. 3 % renta 100*52;
mąka 26'bO.

N E K  R O L O G J A .

t
A D A L B E R T  J A K U B O W S K I

c. k. sierżan t 19 p. obrony krajowej 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra­
m entam i, zm arł dnia 20 m arca br., przeżywszy la t 29.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 m arca 1902 r. o go­
dzinie 3 popołudniu ze szpitala  wojskowego na cm en­
tarz  Łyczakowski, n a  który w sm utku pogrążona żcna 
z rodziną kolegów i znajom ych zaprasza.

Lwów, dn ia  20 m arca  1902.

.C oncordia*. A. Kurkowski.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za stewo. N a jn s  j j .z e  ogłoszenie 30  hal.

i l r n m n n n i n i p  do śpiewu i udzielam lekoyj fortepianu
H R U lM fim iJH ją najnow szą m etodą po najprzystępniej­
szych cenach. Zgłoszenia : nl. Knrkowa 4, parter.

R i lp ł t l  wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
DlIClj konywa po niekich cenach, zakład artyetyczno- 
litoerafięzny Antoni P rzyszhP  we Lwowie, ul. Lindego 4.
i ln m  2 ogrodem  Janow ska 60 A, z wykluczeniem pośre- 
UUHI dnictw a do sprzedania. 49

D u  6 n P 7 p H n n in  realność> składająca się z 4  pokoi, 
UU oUI t t c u n n i a  kuchni, spiżarni, szopy, drew utni, sta j­
ni i kurnika, z ogrodem  warzyw nym  i owocowym , przy 
pastw isku i wodzie, tuż przy gościńcu. W iadom ość u p. 
Klewickiego, Knihynicze, stacja kolejowa Psary. 159

Flrnnnm w średn im  w kku , zaw aler obznajom iony ze 
CHUIIUIII wszelkiemi gałęziami gospodarstw a, poszukuje 
posady zaraz. A d re s : M. H em erliug, ul. Żółkiewska 77.

intel. m ałżeństw o, ze względu na  nie 
możliwe wychowanie 6-ga dzieci, chce 

oddać na  własność, n a  wynagm dzeniem , familji bezdzietnej 
pochodzenia rzymsko kat. i arystokratycznego, iadnintką 
córeczkę, 9 m, liczącą. Jasne oko, ciem no ,blond., dobrze 
zbudow ana. Ł askaw e oferty proszą nadsyłać pod .C ó­
reczka* Kraków, poste rest.__________________________ j 65

Ufiwg antiseptyczny puder dla niem ow ląt i dzieci jest 
l i n j ( t  najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby- 
cia we wszystkich  aptekach.__________________________ 2__

1 g ó n lb  z niższym  egzam inem  państwowym , chlubnem i 
LuOlirK  św iadectw am i i rekom endacją obznajom iony 
z prow adzeniem  pi r łożeństw a obszaru dworskiego, żonaty 
poszukuje posady od 1-go kwietnia r. b. pod W . Leśnik, 
op Czerchawa._______________________________________ 157

Praktyczna nauka kroją stem u francuskiego,
przez F. W . wyszła nakładem  wydaw nictw a .M ód p a­
ryskich* Lwów, ul. A kadem icka i. 10. Cena egzem plarza 
opraw nego w karton  wynosi 2 kor 20 ha* Z irzeiy łką 
pocztow ą 2 kor. 40 * -  Za 13liszką nie wysyła się.

g - c n ir r in r e l r ip  układu K. M adejskiego, 
b U U U t t r i i r  w. i K. Cybulskiego, oraz 

wszelkie w zakres gospodarstw a wiejskiego w chodzące 
druki poleca Seyfarth & Dydyński we Lwowie plac M; - 
rj acki._________________________________________________ 154

R p n tfllM fillR  n n w iP Ś P i P° bajecznie mskieb cenasfct 
7 u !lo l r , i j  |i lu  |ł  IWlL J ll l  nŁDy:  m ożna w adm inish aqji 
„SnilQU8a“ (Lwów, nlica Akadem icka 10) a  mianowici* : 
Miłość twyciąi. , powieść Juljusza de Gastyne cena 30 c*. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy d rn a r '.  
c e m  4*1 ct. 0  Męi ., powieść z francuskiego, 25 et. li’a  
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5  ct. za każd; zsiązi ę 
Za zaliczką n ie wysyła się. Należytość nadsyłać należ- 
w m arkach pocztowych l ib  przekazem .

C n n o i ł n m  tan,"° row er dam ski i m ęski. W iadom ość 
O jir iC U ttlll  KRIMMER, hotel francuski. 167

Q L i4 n n u  kawaler, la t 19, poszuje m iejsca u kawalerów. 
t t l U f ą l i J  A dres: Grodzickich 2. 176

/UP7P s°b ic  d la  panny posiadającej rocznej renty 400 k. 
Ł j  <ż.(f poznać n rzędnika państw ow ego lub kolei owego 
w celu  m atrym onialnym  w wieku la t 3U—4U. Główna 
poczta ,Azet* poste re s tan te __________________ 178

2 pokojo fron tow otawalerstie w parter-ze d0 -naję"
łaja 14.

cia od 1 Kwietnia, ul. św. Miko-
179

Odpow iedzialny za red ak c ję : Dr. K. O staszew sai-B arańsk  
W łaściciele i wydaw- y ; Dr. K. O staszew ski-Barań»k, 

Milski Sp. — Z d ra k a m i M. S ch ra itta  i Sp 
— — ^ — — mi.
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— Spojrzyj na mnie, — rzeki do niej.
Ona podniosła głowę. Milcząc patrzeli na siebie. On 

zdawał się niespokojnym i zmieszanym.
— Moja dobra przyjaciółko... Nic jeszcze nie wiesz, do­

ktorze... Znajdziesz list w mojej kieszeni...
— Czytałam list, — pospieszyła z odpowiedzią. — Do­

wiedziałam się o śmierci mego ojca... Dowiedziałam się za­
razi m, jak byłeś dobrym, ukrywając to przedemną...

— Wybaczysz mi, mówił błagalnym głosem.
— Tobie przebaczyć, o mój przyjacielu! ale czy ty mi 

przebaczysz?
Ukryła twarz w poduszki, podłożyła rękę pod głowę 

chorego i przycisnęła ją do piersi
— O już dawno przebaczyłem!...
— Mój szlachetny, mój dzielny przyjacielu 1 — zawoła­

ła. — Ale czy ty pojmujesz, czem byłeś dla mnie, czem się 
dla mnie stałeś? Zrobiłeś ze mnie prawdziwą kobietę. Po­
wiedz mi, czy zawsze jestem wilczycą?

Mówiąc to, przejęta była wielkim niepokojem.
Adrjan próbował swą słabą ręką zamknąć jej usta...
Przycisnęła się do jego twarzy i mówiła dalej:
— Czy rozumusz? Uczyniłoś mnie godną miłości tak 

wielkiego serca, jakiem jest twoje. Czy uwierzysz przyjacielu, 
żeś zrobił ze mnie, z kobiety złej, kobietę dobrą...

On nic nie odpowiedział.
Obejmując go ciągle, Laura przypatrywała się Wildero­

wi z wyrazem bezbrzeżnego przywiązania. On spoglądał na 
nią ze szczególnem natężeniem. W oczach świecił mu pło­
mień blady, głęboki...

Słaby uśmiech zaigral mu na ustach, Laura czuła jak 
jego palce lekko ściskają jej rękę.

— Nie opuścisz mnie? wszak praw da? — błagała. — 
Powrócisz do zdrowia, byś mnia nadal kształcił i wspierał. 
Świat otworzy się przed nami, nasze cierpienia już minę­

ły. Jesteśmy przyjaciółmi przez przywiązanie, sympatję i za­
ufanie.

On wciąż się uśmiechał, patrząc na nią, ona znów cią­
gle widziała ten dziwny wewnętrzny płomień, błyszczący gdzieś 
daleko w przepaścistej głębi jego oczu.

Nagle wydal ciężkie westchnienie, a oczy jego się za­
mknęły.

Młoda dziewczyra powstała.
— Doktorze! — zawołała cichym głosem, — on zemdlał.
Doktor, który stal na uboczu, przybliżył się, dotknął spo­

kojnej twarzy swego przyjaciela, spojrzał na drżącą z niecier­
pliwości dziewczynę.

— Nie ma tu nic już do czynienia, — rzekł smutnie.
Obszedł dokoła łóżko, wziął młodą dziewczynę za rękę

i łagodnym głosem dodał:
— Pójdź pani ze mną...
Szła za nim zdziwiona, rzucając przez jego ramię dłu­

gie spojrzenie na łóżko.
Doktor poprowadził Laurę do sąsiedniego pokoju, za­

mknął drzwi i przysuną1 krzesło.
— Nie, doktorze, nie mogę tu zostać: on nas potrze­

buje. Wrucaj do niego. Ja pozostanę, jeżeli tego potrzeba
— P a d , moje miejsce jest tu teraz.
Wyraz rozpaczliwej niecierpliwości przebiegł po jej twa­

rzy; nadstawiała ucha, chwytając najmniejszy szmer, docho­
dzący z drugiego pokoju.

Doktor popatrzył na nią z litością. Biedna dziewczyna 
nie mogła dłużej panować nad swoją niecierpliwością; schwy­
ciła go za rękę, mówiąc:

— Dokturze Malbone, ty wiesz więcej odemnie, ma się 
rozumieć, ale nie mogę go tam zostawić samego. Lękam się, 
aby nie umarł. Jego jednego mam na świacie, — jego kocham. 
Nie dopuszczę, aby umarł. Rozumiesz pan? On musi żyć: 
Chcę, żeby się przekonał, do czego jest zdolna wdzięczność


